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- MONITOR WARSZAWSKI. 


'W WARSZAWIE DNIA 20. STYCZNIA 1825. ROKU WE CZWARTEK. 


OBWIESZCZENIA RZĄDOWE. 


Kommissya Rządowa Sprawiedliwość 


ostrzezenia meteorologiczne w Warszawie. 
nóał sado wód A 


Ciepłomierz R. Barometr. Wiatr. Stan Nieb a, 
' Zrana . Stopni zimna . — 4 Cali 28 liniy 04 Południowy Poludniowo- wschodni Szron: 
Dnia 17 Stycznia Popołudniu „ | Stopni zimna . — 1 „ = 03 |Poludniowy Południowo-wschodni | Słońce. 
PA i Wieczorem Stopni zimna . — 1 Dom 0,6 Południowo.w schodni Chmurno. 
i eea a EC i o | 2 me tad ro 
Zrana . . , Stopni zimna . — 3 |Cali 28 liniy 0,3 (Południowy Poludniowo wschodni | Pogoda. 
Popołudniu . Stopni zimna `, — o w = 0,2 fPołudniowy Południowo -wschodni Słońce. 
<< OR Wieczorem . Stopni zimna , — 3 27 ==- 10,9 [Południowy Foludniowo-wschodni Gwiazdy. 
orama e „a aea m r „ r m z 
N Zrana „, „ . | Stopni zimna . — 5 |Cali a7 liniy 95 Południowo-wschodni Pogoda. 
19 Popołudniu . Stopni zimna — | „5 = 5 Południowo -wschodni Stońce. 
Wieczorem . Stopni zimna „ — "= 28,5 Południowy Południowo-wschodni „Gwiazdy. 


WARSZAWA 


| — Oyciec Ś. mianował na Konsystorzu d. 
20: Grudnia JW. JX. V oiakowskiego Archi- 


Ogłasza „iż Xiążę Namiestnik 'Króleski diakona Lubelskiego, Biskupem „Arkadyo- 
postanowieniem z dnia -28 Grudnia r. z. | politańskim. 


Zapisy testamentem niegdy Ewy 2 Gałęzo- 


— Lord Stratford-Canning wyruszył o- 


wskichKossowskićy,dziedziczki dóbr Bełżyc | negday w dalszą podróż do Petersburga. 


1 Abramowice w Woiewództwie Lubelskićm 


— Pan FVolfram na ostatnim swoim kon- 


położonych, na dniu 11. Czerwca 1806. r.| cercie w przeszły poniedziałek, równie 
sporządzonym , a następnie `w dniu 5. Ma- | zadowolił słuchaczów, iaki na pop rzednich, 
ja 1808 r. urzędowym aktem darowizny | Pewien miłośnik muzyki podał do Kurye- 
rzeczonych dóbr na rzecz męża swego Sta- | ra wiersze na iego pochwałę. 

nisława Kossowskiego , i Wincentego Ga- | . PRZYZECHALI (dnia 17 18i 19 Stycznia.) 


łęzowskiego , zatwierdzonym , na użytek 
publiczny poczynione, iako to. 


Łubieńska Józefa Hr, z Dlngićy kościelnóy — 
Skrzynecki Pułkownik z Końskich == Gutakow- 
ski Wacław były Pulk. 2 Góry Jezierski 


1. na rzecz szpitala w Bełżycach złp. 5,000 | Stanisław Hr. z Mińska — Wielopolski Aleran 


2. na rzecz Szpit: w Abramowicah ,„ 5,000 
„2, na rzecz gromady dóbr Bełżyć ;, 2,000 
4. narzeczgrom: Abramowie - „, 2,000 


Stósownie do art: 910. Kodexu Cywilr ae a Perersbacga= Zawiatagnki gnozy Moge 
nego, z zachowaniem praw osób trzecich | szatek z'Drezna. w "R, GA) 


potwierdzić raczył. — 
w Warszawie dnia 7, Stycznia 1825, 
W Zastępstwie Ministra 
Radca Stanu W, Wożnicki. 
i Za Sekretarża Jeneral. Hoffman: 
ye a ini g a 
Řommissars Fabryk Rządowych 


i 


$ 


Podaie „do publicznóy wiadomości iż w 
dniu 25. b, mir. o godzinie 
w fabryce Rządowćy kobięrców na Sólcu 
odbędzie się licytacya in minus o dostawę 
do teyże fabryki. 

Mydła szarego 5500 funtów 

ditto białego 780 funtów 

Loiu topionego 300 funtów 

Swięc łoiowycb 720 funtów. 

Które to artykuły otrzymuiący ostatnie 
przybicie, w ciągu roku bieżącego na żą- 
danie fabryki częściami dostawiać, i każde- 
go miesiąca za odstawione z kassy tabry- 
cznćywypłatę pobierać będzie. 

w. Warszawie dnia 17 stycznia 1825 roku 

(popisano) Skorzewski. 


Kommissarz Fabryk Rządowych 


Podaie do publicznćy wiadomości, iż w 
«niu 24, b. m, i r;.0 godzinie 9téy rano 
odbędzie się licytacya na sprzedaż wełny 
na kobierce nięzdatnćy, nazwaaćy grem- 
plak i Wyrzut, niemhiéy wełny cienkićy 
i poprawnéy remanentowéy,  wszystkićy 
350780 do 500. kainieni wynoszącćy. Chęć 
*kupienią malący zechcą się w mieyscu 
i terminie oznaczonym, zaopatrzeni poż 
twzebnemi Vadiami po złp. 500. stawić, 

w Warszawie dnia 17, Stycznia 1825 r. 

(podpisano) Skorżewski. 


der Hr. z Hrobża — Krasiński Angust Hr. z 
Węgrzynowa — Regulski Józef Pułkownik z Ka- 
lisza — Alexa Antoni kupin» z Krakowa — 
Ry wa i Piotr kupiee z Krakowa — Mikorski 


WYIECHALI (dnia 17 18 i 19 Stycznia.) 


r. | Szembek Pulkownik do Płocka — Zalewski Fran - 


ciszek Ob. do Dubna — Abrahąm Praski, Ki- 


piec do Wrocławia — Małachowski były Jenerał 


do Wierzbicy — Grekow Pulkownik do Szczuci- 
na — Jezierski Karol Hr. do Sakin — Korytowski 
Michat Pulkownik do Międzyrzyca — Pawłowski 
kapitan do Modlina — Dwernicki Józef Pulkow- 
nik do Krasnegostawu — Wirtemberg Adam Xią- 
Że Jeneral do Krasnegostawu — Cichocki Karol 
Jenerat do Płocka — £licki Jenerał do Siedlec— 


Jćy rano | Barnet Pałkownik Gwardyi do Petersburga. 


z Poznania 12 Stycznia. 
i Obwieszczenie. — Niedostatek Instytu- 
tów leczenia biednych i bez pomocy bę- 
dących chorych, mocno daie się uczuć w 
tuteyszćy Prowincyi. - W Obwieszczeniu 
moićm z 4. 6. Lipca 1822 r. wspomiałem o 
bliskićm otwarciu szpitala pod pieczą sió- 
str miłosiernych, który N. Król dla tey 
Prowincyi łaskawie przeżnaczył. 

Szpital | ten iest iuż od 1. Stycznia 1823. 
w mieście Poznaniu czynnym, i od tego 
czasu iuż mnóstwu chorych zdrowie po- 
wrócił, — ` 

Organizacya tego: Instytutu iest teraz u- 
kończoną. : Dotychczasowe iego fundusze 
dozwalaią ciągle utrzymywania 30 łóżek 
chorych; a lokal i inne stósunki, dozwas 
laią powiększenia liczby ostatnich do mnićy 
więcćy ośmdziesięciu. Przykładaiąca się 
Dobroczynność publiczności sprawi, iż to 
rozprzestrzenienie będzie mógło być powoli 
przywiedzionóm do skutku. 

Pobożne siostry, podeymuiące pieczę te- 
go szpitala, należą do zgromadzenia tak 


'| awanych sióstr szarych (soeurs grises) „i 


przestrzegaią reguły swego założyciela Ś. 
Wincentego a Paulo i swćy pierwszćy . Prze- 


łożonćy wdowy Marillac le Gras. Zgro» + 
madzenie to niezbiera Jałmużny, przyymue 
ie iednak z wdzięcznością i szafuie sumien= 
nie tém, co prawdziwie czuli na cierpie- 
nia bliźnego w ofierze mu przynoszą. Trus 
dni się chorych płci oboićy  pielęgnowa- 
niem. Ani stan, wiek, wyznanie religiy- 
ne, niestanowi żadnćy w iego powołaniu 
różnicy. Dosyć iest bydź człowiekiem , u- 
bogim i nędznym , aby pomocy iego bydź 
pewnym. pal R" 

W lepszych nawet zwyczayńych świec- 
kich Instytutach chorych, po wszystkie 
wieki niedostawać będzie starownego, % 
duszy serca pochodzącego chorych pielę. 
gnowania. Usławiczne wrażenia cierpień 
zbyt prędko przytępiaią czucie.  Serde- 
czność ta nie może być nakazywaną, nae 
gradzaną , strzeżoną ; wypływać ona tylko 
może z delikatnego, wewnętrznego pobo- 
śnego popędu. * Pałac w którym zbołały ` 
ua iedwabnóm łożu z naiemnćy ręki bies 
rzę lekarstwo , lichym iest prawie instytu- 
tem w porównaniu z poziomą chatką, w 
którćy Religia i miłość schorzałego - pie- 
lęgnuią brata. "MH 

N. P. dozwolił mi nayłaskawićy , .nara- 
dzić się z Król. Regencyą w Bydgoszczy, 
względem. założenia Szpitala szarych Siostr 
w tćmże mieście. Narady te iuż znacznie . 
postąpiły i pomyślny rokuią skutek. — Po». . 


| znań dnia 3. Grudnia 1824 b. =J. Ks Mości 


Naczelny Prezes Wielkiego Xięstwa, Po» 
znańskiego. — Zerboni di Spósetti. 


x Berlina 13 Stycznia. . 
— Szlachecki bank prywatny w Pome- 
ranii rozpoczyna swoie czynności dnia 10 


‘Stycznia r. b. 


— Ukończyły się iuż śledztwa w Cópee 
nick, i akta będą w tych dniach właści- 
wym sądom do wyrokowania przedłożo- 
ne. ` Młodzieńcy tak mocno są Żalem prze» 
ięci 4a swoie zbrodnie , iż wszyscy prawie 
niechcieli żadnóy obrony. Lecz Rząd do- 
dał im obrońców ex officio, iw tych dniach 
będą do twierdz 'poodprowadzani,. aby w 
nich spokoynićy, i dalóy prowadząc swo- 
ie nauki, żyć mogli, czegoby im mieysco- 


we stósunkiw Cópenick niedożwoliły. Nie- 


podobna połączyć z konieczną surowością 
więcćy łagodności i pobłażania, ile ich 


/przy, tóm śledztwie, przez wzgląd na stan 


młodzieńczy, okazano. Toż samo było i 
co do naczelników burszostwa i innych tar 
iemnych związków, iako i członków któ- 
rzy. znaydowali się iako -deputowani na 
schadzkach burszoskich r, 1820, 1821 i w 


a 


— 38 


1822, i dla tego, równie z naczelnikami |rych niektóre zatopione zostały , uganiały 


ponieśli karę trzechmiesięcznego więzienia 
w twierdzy. Wielka obiętość akt dozwo- 
liła dopiero teraz wyjaśnić sprawę prze- 
ciwko tym, którzy w r. 1819 w Berlinie 
dla intryg politycznych paciągniętemi byli 
do badania. Króleski Sąd naywyższy w 
Wrocławiu wydał niedawno wyrok w spra- 


się w tym dnia za poiedynczemi okrętami 
flotty egipskićy niemogąc ich uszkodzić. 
Dnia 12. obiedwie flotty były blisko siebie, 
lecz wiatr dął tak mocno i zmiennie, iż 
Żadna strona nie mogła czynić ‘obrotów. 
Dnia 13. cztćry greckie okręty ścigały z 
statkami pałnemi -prawie przez cały dzień 


wie wielu z tych ostatnich; z nich ieden | egipską fregattę, która iednak uszła ze 


za szkodliwe dla kraiu i do zbrodni dążą- 
ce knowanią, skazany został na dziesięcio- 
letnie więzienie w twierdzy , dwóch- na 
sześcioletnie, ieden na dwuletnie , a ieden 
na sześciomiesięczne.— J inne wyroki w 
krótce nastąpią. -( Kor. H.) 


ANA z Kozeniagi 27 Grudnia. 
— Wydanym został z Króleskićy kan- 


stratą kilku Żagli płomieniem zaiętych. 
W tymże samym dniu wiatr zamienił się 
w gwałtowny wicher, który dnia 14. nie- 
tylko obiedwie flotty zupełnie rozłączył, 
lecz i poiedyncze okręty w różnych kie- 
runkach porozpraszał. W tćy burzy flotta 
egipska utraciła kilka (mniemaią że 5 w 
ogóle ) przewozowych okrętów zostaiących 
pod dowództwem europeyskich -Kapitanów, 
które dostały się w ręce nieprzyiaciela. 


eellaryj okolnik do wszystkich Amtmanów, | Właśnie poprzednio (w nocy z 9. na 10.) 


* którym zalecono urzędnikom Policyynym 
pilne przestrzeganie postanowienia zd 
24 Grudnia 1772, w treści że «nikt nie. 
może wydawać drukowandy ' recenzyi czyli 
krytyki, kazania ustnie wyrzeczonego, 
lecz nie drukowanego. 
l 2 

| ae Stambułu 14 Gjinia. 

— Po otrzymaniu w pierwszych dniach 
tego miesiąca urzędowćy wiadomości, że 
wyyście woysk tureckich aż dotąd kon- 
systuiących w Xięztwie Multańskićm , na- 
stąpiło pomiędzy 21 a 24 Listopada aż do 
liczby zwykłey załogi, potrzebnćy w oza- 
sie. pokoju , doniósł, P. Minciaki Ces. fos- 
syyski Radca Stanu wysokićy porcie, iż 
gotów iest, złożyć Jéy listy wierzytelne ia- 
ko Cesarsko - Rossyyski sprawniacy interes- 
sa. W skutek tego uwiadomienia Reis- 
Efendi zaprosił P. Minciaki dnia 11. b. m. 
na konferencyą , na którćy złożenie listów 
wierzytelnych nastąpiło, 
—Wielkorządztwo Rumelii , wraz z Sand. 
szakami Janiny i Delvino, oraz naczelne 
dowództwo nad tureckiemi lądowemi woy- 


wzięli także Grecy hiszpańską brygantynę 
należącą do wyprawy egipskićy. . Na tém, 
zdaię się, Że się ich „zwycięstwa ogra- 
niczaią. 

Dwanaście egipskich statków woiennych 


| zawinęło w ćzasie burzy „do portu Spina- 
longa (na wschód od miasta Kandyi ). : 


szła flotty, weszła iak się iuż doniosło , do 
zatoki Marmarissa. Aini 
Zapewniaią , iż zaraz po odebraniu tych 
wiadomości, wydany ztąd został do lbrahi- 
ma Baszy rozkaz, aby z całą swolą wyprawą, 
skoro tylko wiatr i pora posłuży, złączył 
się z 12. przed Kandyą stoiącemi okręta- 
mi, a w naypierwszćy przyiaznćy chwili 
przedsięwziął wylądowanie do 'Morei. 

W głębi tego półwyspu pósunęła się 
niezgoda pomiędzy stronnictwami do tego 
stopnia, iż, podług powieści sumychże 
Greków, rzeczy.stały na schyłku. 

Pomimo tego Że zima już jest blizką 
nie ustało jeszcze powietrze w niektórych 
przedmieściach stolicy; a szczególnićy smu- 
tny los spotkał tuteysze Perskie poselstwo; 
gdyż nayprzód Mustafa Aga, brat sprawu- 


p t s: E Da ie P j . 
skami, oddanćm zostało dotychczasowemu | "30989 NAECOSA Perskie, padł omes S 
gubernatorowi Widdynu Mehmetlowi Red. | "U >» P9 mim iego RODOWE KRA ODIEĘ 


szib Baszy. 


-— Omer Frione, dotychczasowy Basza 
Janiny, powołany: został na wielkorządz- 
two Saloniki. 

— Wiadomości z Syra, Smyrny i innych 
mieysc Archipelagu, obeznawaią nas .do- 
kładnićy lubo niezupełnie z działaniami i 
losem egipskićy: flotty. Następujące po- 
dania mogą przecież za wiarogodne bydź 
uważane. *) 

Wyprawa Egipska istotnie wypłynęła 
dnia 8. Listopada z Budrun, a dnia 10. 
przybyła na wysokość wyspy Kandyi, gdzie 
eskadra grecka-blisko z 40 statków zło- 
żona na nią czekała. Pięć greckich -o= 
kretów, i tyleż statków palnych, z któ. 
Pos AEE AER WPRO RK DOE IRAN) GRO 


*) Niemieckie i Francnzkie dzienniki częstuiĄ 
się od kilku tygodni własnoręcznym lstm pi- 
sanym przez Greckiego Vice - Admirfla Sach- 
turi; list ten miał doyśdź > dnia go Grnd. 
nia do Tryestu, i podług niego flotta egip- 
ska miala bydź dnia 12go przy Kandyi na 
głowę pobita i zupełnie rozproszona. O téy 
wielkićy nowinie, zbitóy zupelnie powyższe: 
mi podaniami, niemógł nic powiedzieć na 
wet znany Konstanty Canaris, Kapitan pal. 
nych okrętów „który dnia 21 Listopada przy 
płynął do wyspy Syra, będąc dnia 16 przez 
/burzę od Greckich okrętów oddzielony. Na: 
wet i gazety z Hydry, które mamy dø- dnia 
20 Listopada , nic wspoóminaią o tém, ani slo- 
wa.— Z resztą mamy słuszne powody mnie 
mać, że wzmiankowany list Sachturego ni. 
' gdy nie przybył do Tryestu. (Przyp. Do.) 


i sam sprawujący interessa , tak dalece iż 
Żywćy duszy niepozostało ani z iego ro- 
dziny ani z poselstwa. 


(Dos: „dus : ) 


RO SE E R A 
l z Madrytu 29 Grujnia, 
— Gazeta Madrycka ogłosiła. następuią- 
cy dodatkowy artykuł do konwencyi o 
przedłużenie pobytů woysk Francuzkich 
w Hiszpanii. «N. Król Francuzki przychy- 
laiąc się do Żądania swego dostoynego 
sprzymierzeńca pana naszego, i pragnąc za- 
wsze przyłożyć się do zapewnienia spbkoy- 
ności Hiszpanii , rózkazał aby prócz woysk 
które podłag umowy w Hiszpanii po- 
zostać miały, wysłane hyły natychmiast 
woyska Francuzkie dla obsadzenia Korun- 
ny, Santona, Saragossy, Cardony, Hostal- 
rich, iakoteż i brygada z kilku szwadro- 
nami jazdy i odziałami artyleryi pomiędzy 
Victoria i Jrun. To znaczne powiększe- 
nie woysk Francuzkich w Hiszpanii wyno- 
sić będzie od 30 do 50 tysięcy ludzi. Fran- 
cya nie będzie żądać za nie innego wyna- 


i 
Hiszpanie , dawno twierdzę tę opuścić 
zmuszeni byli, wyiąwszy osadzonych za 
długi; ostatni cieszą się z tego , przypisue 
iąc szczęście swoie poczęści dobremu ser- 
cu swych wierzycieli; pomiędzy niemi są 
tam dawnieysi członkowie kortezów Diaz 


znaydował się także znany Moreno Guer- 
ra. i 
— cccam 


z Londynu 4 Stycznia. 


wit że skarga przeciw P, O' Connel fałszywie 
oskarżonemu o wyrażenia buntownicze iest 
bezzasadną; 1. Stycznia zebrał się sąd 
zwany Commission Court dla roztrząśnię- 
cia tćy sprawy. Tłum ‘ciekawych był nie» 
zmierny; P. O'Connel stanął z skromną 
ufnością, otaczali go nayszanownieysi 
mieszkańcy. — Prezydent Moore wyłożył 
rzecz całą przysięgłym którzy stósownie 
do prawa byli wszyscy protestanci. Usil- 
nie wzywał ich aby uważali iż niepotrze- 


użył wyrażeń za które zaskarżył go adwo- 

kat generalny; dostatecziią iest rzeczą u- 
4 f 

znać Że ze swego ducha, tonwi dążności 
PY 20 P f 

wyrażenie iego było rzeczywiście bunto- 


przysięgłych uznał oskarżonego niewin- 

nym. 
R 1 . >» 

radości zabrzmiały po całóm Dublinie. 


bogaczami, iż całe ulice, przez które 


1 


Morales i Romero Alpuente. W Tangerze 


— Sąd przysięgłych w Dublinie postano=, 


wjazd ma bydź odprawiony, naysńuią. Y 
— Rząd w Buenos Aires przesłał do Izby“ 
reprezentantów pod dniem: 6 b. m. posel- 


stwo ,'wzywalące reprezentantów do Sank« 
cyonowania prawa uznaiącego za Korsas 
rza każdego “obywatela. Raeczypospolitey 


któryby handel niewolnikami Afrykańskie 


mi prowadził. , 


ba dowieśdź, że oskarżony co do słowa : 


wnicze., Po dwugodzinnćy naradzie sąd - 


Natychmiast niezliczone odgłosy - 


| 


— Chęć oglądania koronacyi Króla Fran. 
cuzkiego, tak jest wielka między naszymi | 


— W Anglii z większą teraz surowością “ 
działać zaczynają przeciw haniebnemu u: 


trzymywaniu domów gier, które powsze-. 


chnie. piekłem nazywaią. 
kićm dnia 15 Grudnia były rybak Crock- 


„głych w Kingsbench od kryminalnego pro- 
cessu uwolniony, gdyż z wezwanych- prze- 


ciw niemu świadków (po części bardzo 
znakomitych osób) Żaden się nie stawił. 


Po. tzćm zaniesiono przeciw niemu kilka 
prywatnych zażaleń na mocy statutu 9 zr. 


poważnia do Żądania zwrotu sammy prze- 
granćy, a to w ciągu trzech miesięcy; ie- 
Żeli mu zaś summa nie będzie wypłacona, 
wolno w tedy wygrywaiącego skarżyć o 
kwotę przegraną i prócz tego o summę 
tćyże summie trzykrotnie wziętćy wyró- 
wnywaiącą, z czego przegrywaiący poło- 
wę bierze a druga połowa na ubogich 
idzie. Pewny P. Lane Fox, który w Lu- 
tym u Crokforda 5,000 funt. szter. prze- 
grał, pozwał go o zapłacenie 20,000, funt. 


szter. a wszystkie inne skargi wynosiły o- 


gółem summę 180,000 funt. ster. — Lecz > 


} 


Ztém wszyst 


ford, dom takowy utrzymuiący , musiał | 
bydź na nieszczęście przez Sąd przysię=" 


1402 który każdego w takowym domu wy- | 
Żóy nad 10 fun. Ster. przegrywaiącego u- | 


grodzenia iak tylko to' którego może wy-li tu napróżno czekano na świadków zna- ` 


magać za 22,000 woyska. (Et. ) 


komitych , iako to; na Hr. Oxford, Pana 


— Wzięto tu do więzienia Dobosza puł- | Hughes - Bal - Hughes, i,P. Edw. Moore. 
Lord Sefton (znany radykalista ), P: Gren- - 


koniecznie przypuścić wypada, Że miał| ville i Margrabia Hertford przybyli do Są- 


kowego, za tak osobliwe wykroczenie , iż 
U 


zmysły pomieszane: kazał on wśród po- 
fudnia, na czele swego pułku uderzyć w 
bębny marsz Riega. 

— Piszą z Gibraltaru że wszyscy zbiegli 


du na przypadek ieżeliby ich wezwano; 
„lecz to nienastąpiło. . Sprawa ta ma się da» 
ley odbywać. 


, j 
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a Paryża 5 Stycznia 

— Na posiedzeniu dnia 4 b. m. przede 
łożono Izbie Parów 4 proiekta do prawa. 
Pierwszy tyczy się entrepryzy prywatnćy 
(regie interessće ) którą Rząd chce zapro- 
wadzić na lat 99 w Żupach solnych i w 
odkrytych kopalniach soli w Fic; drugi 
ma na celu zatamowanie rozboiu morskie- 
go i oszukaństwa w handlu morskim; trze- 
ci nadaie Klasztorom zakonnice prawa na- 
bywania własności; czwarty nakoniec sta- 
mowi karę za Świętokradztwo 
nie Świętości. 


przemawia do wszystkich serc i niepotrze- 
buie być ani usprawiedliwionćm ani tłu- 
maczonćm. 


epoce bolesnćy pamięci, która rozdzieliła 
rodzinę królów naszych i całą Francyą, ser- 
ce ludzi cnotliwych niepewne %: i roz- 
dzielone. Tamtych roztropność, interes 
tronu i kraiu, przywiązywały do gorą- 
cych lecz zawsze drogich oyczystych pro- 
gów; ci szukali honoruna obcćy ziemi na 

i znieważe- 

— Dziennik Departamentu Côte d'i or 
zawiera Króleskie rozporządzenie z dnia 

15 z. m. które, (stósownie do nowćy or- 

ganizacyi ) 60,000 popisowych z r. 1824 
(pod chorągwie wzywa. Urządzenia tego 

niema w Monitorze ani w Bulletynie praw. 

— Vice Hrabia d Arlincourt złoż ył Kró- 

lowi swóy nowy romans: Cudzoziemka. 

N. P. bardzo łaskawie przyiął autora. 

— Dzieło X. Pradta. o wynagrodzeniu 
emigrantów, mówi jeden z dzienników na- 

; szych nie iest ulotném pisemkiem, iest to 

książka długa, rozwlekła, w którćy erudy- 

cya dopomaga złym zasadom. , Przeczy- 
tawszy ie żapytuiemy się czyli żyjemy pod 

dyrektoryatem, Konsulatem, czyli też w 

tćy Monarchii od tak dawna z władcą swo- 

im wygnanćy, Całe dzieło polega na dwóch 

sofizmatach. Na pierwszćm: że emigran- 

ci prawnie potępieni zostali ,'a ich dobra 
‘ prawnie: zkonfiskowano, i że prawa kon- 
fiskaty są do dziś dnia obowiązwiące. Dru- 
gie: Że „emigranci nie maią prawa do- 
pominać się zwrotu żadnćy własnosci, że 
„wynagrodzenie opiera się iedynie na uczu- 

„ciu dobrotliwości dla nich którćy tyle tyl- 

ko są godni ile i inni-Francuzi, którzy 
ponieśli straty przez wypadki rewolucyi— 

Nie długo wyydzie odpowiedź na dwa 

tomy X. Pradta przez Francuża, emigranta, 

i osadnika, Wiemy że dzieło od arcybi- 
«skupa Mechlińskiego ma tytuł: Francya, 
emigranci i osadnicy, (Dz. Fr.) 
|, — Pan OQuwvrard na cztóry dni przed 

swoiem uwięzieniem dawał obiad świetny, 

więcćy iak na 200 osób. 

— Jak słychać Pan Ouvrard nie chce się 
ze swemi wierzycielami układać. | _. 

— Akademia Francużka obrała swym 
Dyrektorem Pana Fillemaine, a Sekreta- 
rzem Pana Scumet. 

— Wychodzący w Nantes dziennik Przy- 
iaciel Konstytucyi, zawiera przez samego 
wydawcę: napisany artykuł, w którym z 
naywiększóm oburzeniem powstaie , na 
zdarzenie które w istocie szczyty Pindu 
i Parnasu wstrząsnąć pówinao ; to jest Że 
tam niedawno sztuka Rasyna pod tytułem 
les Plaideurs wygwizdaną zostaľa.— Quoi ! 
hier on a sifflć Racine! tak zaczyna swóy 


artykuł. 


nie; i gdzie ich-powoływały wyobraże. 
nia wierności; wielka liczba F'rancuzów 
opuściła natenczas swóy kray, luż zagro- 
żony. wszelkiemi klęskami bezrządu. Bo- 
Że nas uchoway abyśmy chcieli -przypomni- 
nać smutne zdarzenia * czasu, którego 
bodaybyśmy owszem stracili na zawsze 
wspomnienie. 

Jezeli mówić o nich będziemy , to tyl- 
koo tych które podług sprawiedliwości 
i rozamu powinny bydź naprawione, i o 
których. tylko tym sposobem zapomnieć 
można. 

Przez surowe i grożące napomnienia by- 
li przywoływani do Francyi ci którzy 
się zniey oddalili. Nieposłuszeństwo któ- 
re każdy w takim razie dzisiay poymuie, 
ściągnięło na nich prawo zemsty i wście- 
kłości, prawo śmierci iwięcznego wyghna- 
nia. 

Niedosyć byłona tćm..... Zmaleziono 
sposób ukarania razem nieobecnych i ich 
rodzin; duch  nienąwiści umiał to. pogo- 
dzić ; własności zostały im zabrane i sprze- 
dane ; rozliczne urządzenia cisnęły się ie- 
dne na drugie, aby takowa grabież do- 
pełniona była'z naywiększym popędem ia: 
ki tylko nadać może naywyższe naduży- 
cie siły i postrachu. RAY 
"'Dym sposobem dobra emigrantów jw 
ciągu lat kilku, poszarpane na części, prze- 
szły w cudze ręce. ` 

Nareszcie po wyyściu nieiakiego czasu, 
gdy okoliczności pozwoliły emigrantom 
wrócić się do Francyi, niektórzy otrzy» 
mali zwrot własności swoich fam gdzie ta- 
kowa była ieszcze w posiadaniu Rządu. 

W tym stanie były rzeczy gdy Ludwik 
XVIII. przyszedł na tron przodków swo- 
ich. Pierwszóm życzeniem serca Jego by- 
ła zaiste chęć podania ręki tym, których 
szanowne ubóstwo miało zwiążek z iego 
własnóm' nieszczęściem; lecz przed wszy- 
stkićm potrzebowała mądrość iego utrzy- 
mać pokóy w królestwie iemu .powróco- 
ném. Dwatzieścia pięć lat przeszło nad 
Francyą, a' ślady głębokie tego czasu 
dawały się spotykać za każdym krokiem. 

Ustawa konstytucyyna ogłosiła wszystkie 
własności śŚwiętemi i w tćy nietykalności 
Uznała, 


położyła nawet dobra narodowe. 
że między własnościami nie było żadnóy 
różnicy, i widzieliśmy z iaką sumienno- 
ścią ta wolń Monarchy prawodawcy była 
we Francyi wypelnianą. 

Jednakże rodziny , ogołocone z własno- 
ści, pod niebytność (która dzisiay za pra- 
wną w sposobie tak uroczystym iestgzna- 
na) zostały się bez Żadnćy nadziei wy- 
nagrodzenia, pokładałąc w dobroci Kró- 
la i sprawiedliwości. narodu niezatarte 
prawa swoie. Ich poła, ich domy, dzie- 
dzictwo ich przodków, zabrał Rząd na 
swóy użytek. W. narodzie, który ma co- 


— Oto iest mowa P; Martignac przy wpro- 
wadzeniu proiektu do prawa względem 
wynagrodzenia Emigrantów za dobra 7a- 
brane im w:czasie rewolucyi: 

Mości Panowie! Król rozkazał nani przed. 
stawię WPanom proiekt do prawa wzglę- 
3 wynagrodzenia właścicieli -którym 
“rany był maiątek na skarb w cza- 
se naszych niezgód domowych. 

Niopotrzeba długo rozwodzić się nad 
powodami które skłoniły Króla do :tego 
kroku sprawiedliwości i mądrości. Gdy' 
polit yerno burze ustalą i panowanie namię- 
tności koniec bierze, ` natenczas prawda 
sama z siebie słyszeć się daie; co iest słu- 
sznżm i uczciwóm , co iest dobrém iuży- 


tecznóm trafia do wszystkich umysłów, 
x ` 


bydź zapartym, i zapłacony bydź powi- 
nien. > i 

Skutkiem więc nieuchronnym pótwier- 
dzenia czynności Rządu rewolucyynego 


s 


* 


- Wiecie to dobrze WPanowie, że w tćy 


którćy króleskie ofiary znalazły schronie- | 


. . „ko E ` A 
kolwiek szlachetności, taki dług nie może | 


iest nieodbitą potrzeba wynagrodzenia krzy» 
wdy którą ten Rząd uczynił. 

Wszystkie serca nczciwe czuły to, lecz 
było zostawione iednemu 2 pierwszych wo- 
dzów (*) naszego chlubnego woyska ogło- 
sié przed wszystkiemi uczucie to sprawie« 
dliwości i wyrzec potrzebę wynagrodze- 
nia. Francya zachowa pamiątkę ufności 
którą ten szlachetny Par wynurzył przed 
Narodem w pierwszych zaraz miesiącach 
przywrócenia. . 0,2 

Inne obowiązki, inne potrzeby zniewo- 
liły Rząd, że musiał odłożyć wykonanie 
tego zamiaru, uznanego powszechnie za 
niezbędny i konieczny. 

Ustawa konstytucyyna wyrzekła także +` 
zapewnione są długi kraiut świętemi są o- 
bówiązki Rządu względem prywatnych wie- 
rzycieli, Potrzeba było spełnić to uroczy» 
ste przyrzeczenie, i przez ten. akt uszano= 
wania dla własności, położyć zasadę pu- 
blicznćy wiary. 

Starano się zatóm oddawać ile możności 
na powrót Emigrantom dobra gdzie się ie- 
szcze znaydowały nie sprzedane; starano 
się także oddawać im pieniądze ze sprze- 
daży Dóbr gdzie takowe ieszcze były w 
ręku nabywców. To był duch prawa 'z d. 
5. Grudnia r. 1814. 

W krótce nowę nieszczęścia napadły na 
Francyą. Musiano okupić nową woynę i 
skutki z nićy wynikłe, Francya w iedno- 
ści z Królem wytrzymała ten ciężar przy 
tylu innych; ułatwił ićy do tego drogę 
czas, zamożność kraiu, duch sprawiedli- 
wości który ożywiał mieszkańców i kre 
dyt który się rodzi z ufności. * 

Już Ludwik XVIII. zbliżał się do celu 
sprawiedliwości i gotował lzbom proiekt 
powszechnego poiednania: iuż były zebra- 
ne zapasy do wynagrodzenia, gdy niebe= 
spieczeństwa grożące Hiszpanii i ' Francyi 
południowóy powołały Króla do nowych 
ofiar. Woyna prowadzona, z rewolucyą 
hiszpańską opóźniła spełnienie zamiaru 
oddawna powziętego w Jego Króleskićy 
mądrości. 

Przypominacie sobie WPanowie na o- 
statnićm posiedzeniu Izb tego Króla spra- 
wiedliwego i dobrego, którego głos oycowski 
mieliśmy styszóć poraz iuż ostatni, iak nam 
wynurzał życzenie względem zamknięcia 
ostatnich ran rewolucyi.  Zrozumieliście 
łatwo iego duszę i podobało wam się za- 
stósować te pocieszaiące wyrazy iego; do 
wierności która była nieszczęśliwą i ze 
wszystkiego ogołoconą. ® 

Przyszedł nareszcie cząs, Że można 
przemówić wten sposób do tych, co zno- 
sili cierpienia z naywiększą stałością: «Kray 
was ogołocił ze. wszystkiego, przeniósł 
wasze własności w inne ręce w czasie zà- 
mieszęk domowych ; teraz „tenże kray, u- 
Żywaiąc pokoju i maiąc sobie powróco- 
nych prawych Monarchów , ofiaruie wam 
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wynagrodzenie które iest w iego mocy; 
przyymiycie iei niech znikną na zawsze 
ślady grabieży i; nienawiści. « 

Ten iest, Mości Panowie, wielki i pra- 
wy cel proiektu który wam podajemy z roz. 
kazu Króleskiego. Proiekt ten, oparty na 
sprawiedliwości, na ogólnóm dobru, ma 
w sobie coś tak szlachetnego , tak prawdzi- 
wego itak zaspakaiającego, dest tak zdolny 
poiednać wszystkie zdania, iż dosyć jest 
o nim wzmiankę uczynić. 

Ze wszystkich praw , które towarzystwo 
„może i pówinno zabespieczyć, prawo wła. 
sności iest bez wątpienia nayświętszćm i do 


| 


(* Xiążę Tarentu, Marsu Macdonald. 


siego przywiązwie się rękoymia wszystkich 
praw innych. 

Ze wszystkich kar iakie mogą być przez 
prawo ustanowione, nayokrutnieyszćm iest 
konfiskacya, która karze potępionego ra- 
zem ż iego potomstwem, i ża pomocą któ- 
póy Kray się bogaci z téy przyczyny Że 
odebrał Oyca dzieciom. 

W roku 1790 zniesione zostało to pra- 
wo tńroczystym wyrokiem, wydanym. w 
imieniu sprawiedliwości i ludzkości; w 


kilka miesięcy późnićy przywrócono ie w 


imieniu zemsty i nienawiści. 

_ I iakimże to sposobem? Oto ogólnym, 
zastósowanym do wszystkieh rodzin, któ- 
re czy to z obowiązku, czy też dla uni- 
knienia grożącego niebespieczeństwa przy- 
ińtszonę były kray ópuścić. I nie tylko 
pozbawiano dzieci maiątku po rodzicach, 
ale jeszcze odbierano go wstępnym sposo- 
bem: żyiący oyciec.emigranta wyganiany 
był z, dziedzictwa przodków dla tego iedy- 
nię ażeby się kiedyś ten maiątek nie do- 
stał synowi. 

Zmikły iuż te zgubne prawa ; sądowa na- 
wet konfiskacya wykreślona iest po raz 
drugi z naszego Kodexu. Król to spra- 
wił za swoim powrotem, i iego światła 
mądrość, chcąc w przyszłości zapobieżeć 
obłąkaniu ludzi , wyrzekła, iż nigdy ta 
kara nie może bydź wznawianą. 

, Lecz nie mógły mieć wstecznego dzia- 
łania te dobroczynne postanowienia; nie- 
podobna było obiąć przestrzeni, która od- 
dzięla miesiąc May 1814 od miesiąca Sty- 
cznia 1790, ani połączyć pierwszego do- 
brodzieystwa Ludwika XVIII. z ostatnićm 
. Ludwika XVI, 

Liczne układy nastąpiły pod wpływem 
praw zniesionych, rostropność Moónarchy 
kochaiącego pokóy utrzymała ie. Ustawa 
koństytucyyna uznała ie ża niewzruszone. 
Uszanowanie bezwzględne należy się te: 
mu postanowieniu Króleskiemu. 

Lecz chociażby uszanowanie dla praw 
własności , i obowiązek naprawienia krzy- 
wdy niesprawiedliwie wyrządzonćy ,. nie 
były także prawem wszystkich narodów, 
czyliż sumienie mocnieysze od prawa sa- 
mego „nie powinno zobowiązywać kräiu, 
ażeby ten , wziąwszy pieniądze za cudzą 
wdłosność i używając ich przez lat z górą 
trzydzieści, niewynagrodził osób które 
przez niego zostały wywłaszczonemi ? 
„Niektóre głosy są iednak przeciwne te- 


mu wynagrodzeniu za którćm mówi tak. 


powszechny interess całego” towarzystwa. 
Pytano się: „ dla czegoby tylko straty po- 
"niesione. przez emigrantów miały być wy- 
nagradzanemi , dla czegoby to były ie- 
dyne rany rewolucyi któreby sprawiedli- 
wie należało zagoić ? Zmnieyszenie długu 
publicznego do iednćy trzecićy części, 
stało się dotkliwóm dla wierzycieli. Ma- 
«imum , assygnaty, woyny domowe i za- 
graniczne ciężały nad wielu familiami. 
Dla czegóżby ci, których tym sposobe 
ogałacano , nie mieli równego prawa do 
wynagrodzenia? czemużby tylko niektó- 
re poiedyneze osoby chciano zagodzić ? 
Jest niepodobieństwem wszystkich: zaspo- 
koić, a byłoby niesłusznie czynić wyiątki 
- dla niektórych.* (> 


Łatwa iest na to odpowiedź , Mości Pa- 


'nowie. Bez wątpienia rewolucya zrządzi- 


ła wiele;innych nieszczęść, Znaydziemy 
wszędzie tysiączne ślady ićy wściek*ości 


i nierozumu, i byłoby w istocie niepodo- 
bieństwem chcieć te wszystkie klęski na- 
prawić. Cała Francya ze wszystkiemi skar- 


bami swoienii nie może powrócić tego co: 


pola i domy 


ścia podany 
nia. Wychodzi on z powszechnych prawideł 
i żaden inny przypadek nie móże z nim 
być porównany. 
się klassa ludzi którym wynagrodzenie 
może być udzielone, słuszność wymaga 
lażeby ci byli do niego przypuszczeni któ- 
rzy tę klassę składaią, 


ma natura zaboru tego powinnaby nas na- 
kłaniać do naprawienia uczynionćy krzy- 


ogołocił , nie wypływał z praw kryminal- 
nych, ale był skutkiem zemsty powzię- 


"'szkarńdnego ,- 


E PLZ 
zniszczono 
Lecz ieżeli pomiędzy tylu ranami, które 
zadała rewolucya, są takie że ich spra- 
wiedliwość wskazuie iako 'naywiększe i 
nayohydliwsze, .a rozum wymienia iako 
naybardzieyy szkodliwe ; ieżeli takie są któ- 
re niosą uszczerbek nayświętszym prawom, 


i pociągaią za sobą dalszy zaród niezgody 


i nienawiści, czyliż mamy się wstrzymy- 
wać od ich zagoienia dla tego że nie iesteś- 
my wstanie uleczyć innych ? 

Emigranci stracili wszystko razem. Wszel- 
kie nieszczęścia, które dotykały Francyą, 
spadły i na nich, a oprócz tego znosili 
większe i tylko im samym właściwe dole- 
gliwości. Wierzyciele Skarbu stracili dwie 
części swoich papierów; lecz została im się 
część trzecia, i przytóm inne rodzaie wła- 
sności. 

Maximum, assygnaty, zrządziły szko- 
dẹ kupcom i kapitalistom ; lecz w niczćm 
nie dotykały ich nieruchomego maiątku. 
Ci, którym woyna zniszczyła dobra, 
maią przynaymnićy ziemię. Emigrantom 


przeciwnie, oprócz ich ruchomości, pa- 
pierów i dochodów , zabrano ieszcze ich |. 


rodzinne, które: każdemu 
właścicielowi prawo iest obowiązane za- 
bezpieczyć. ' ; 

Dla naprawienia więc takiego nieszczę- 
został proiekt wynagrodze- 


Jeżeli przeto znaydnie 


Gdyby nawet nie wielkość straty, tosa- 
wdy. Nakaz konfiskaty który emigrantów 


tćy przeciw iednćy klassie, na wzór 0- 


wych proskrypcyy rzymskich , ogłaszanych 
przez Syllę. ` 


Takie prawa, które w zapale gniewu na- 


pisane, niosą uszczerbek własności wiel- 
kićy części mieszkańców, ' wstrząsają aż 


do gruntu całą budowę towarzyską. Jak 
tylko ziemią , należąca do słabszego, mo- 


Że przeyśdź w inne ręce prawem przemocy, 
odtąd nie ma iuż Żadnych praw, Żadnćy 
rękoymi, Żadnego bezpieczeństwa między 


ludźmi; wężeł towarzyski zupełnie już w 
tenczas iest zerwany. 

Podobne przypadki są nadużyciem siły 
publiczney którego nie usprawiedliwić nie 
zdoła i przeciw któremu przyiaciele po- 


rządku, pisąrze kochaiący prawdę, i świa- 
tli prawodawcy wszystkich: wieków głos. 


odnosili. 

Potrzebą iest nareszcie, aby użyteczny i 
wiekopomny przykład nauczył że wielkie 
niesprawiedliwości muszą być prędzey 'czy 


późniey naprawione. 2d 
|  Francya żaś powinna przed wszystkiemi 


innemi dać z siebie ten przykład. Pod 
rządem /Króla opiekuiącego się wszystkie- 
mi prawami, pod wpżywem ustawy kon- 
st jtucyynćy , zabezpieczaljącćy wszystkie 
własnożoł , powinien ten przykład być 
dany otwarcie i spdzerze , iako zakład no- 
wy dążący do ustalenia Instytucyy wyni- 
kaiących z wymienionćy” ustawy. iż 

Tak więc Mości Panowie, nieszczęścia 


rewolucyi nie mogą być wszystkie napra- 


wione; lecz emigranci powinni być wyna- 
gródzeni, nie tylko dla tego, żę ich stra- 
ty nie były częściowe ale całkowite, lecz 
i dlatego, że w naturze „gwałtu którego 
się dopuszczono przeciw nim, iest cóś tak 

że Francya nie może paz 
zwolić, aby ta plama na nićy się została. | 


za dni bezrządu i rozpusty.+ 


Lecz to wszystko niedosyć. Któż nie 
cznie między nami potrzeby zatarcia tego 
śladu przyszłych niezgód domowych? i 
czyliż można zaprzeczyć że środek który 
uprzątnie na zawsze ten zaród nienawiści, 
stanie się naywiększćm dubrodzieystwem 
dla- całćy Francyi. 

Pomimo naywiększćy pewności danćy 

nowym właścicielom, pomimo- ustawy 
Króleskićy  zatwierdzaiącćy ich prawa, 
trzeba powiedzieć, że opinia publiczna nie 
chce! uznawać tey pewności i tego zarę- 
czenia. i widzi ieszcze różnicę tam, gdzie 
prawo Żadnćy nie znayduie. / 
, Dobra zabrane emigrantom z trudno- 
ścią znayduią kupców i wartość ich we 
względzie handlowym nie iest tak wyso 
ka iak innych dóbr ziemskich. 


Jedno tylko wynagrodzenie , udzielone 
dawnym właścicielom, może pogodzić opi- 
nią publiczną z słowami karty konństytu- 
cyynćy i tylko tym sposobem zniknie ró» 
Żnica iaka się dziś znayduie. między do- 
brami ziemskiemi. Przez ten sposób, wy» 
wynagrodzenie będzie także korzystne dla 
kraiu, gdyż podniesie cenę iednćy źna- 
eznćy części ziemi, a naywięcóy w tém 
dogodzi inferessom państwa, że ustali po- 
między obywatelami iedność „i pokóy, 
pierwsze źródło wszelkićy pomyśności. 
„Jakkolwiek cudowne byłoby poświęce- 
ńie się ofiar znoszących cierpliwie swóy 
los, zawsze znaydzie się między człowie= 
kiem niesłusznie wywłaszczonym a posia- ' 
daczem cudzey rzeczy przykład porówna- 
nia taki, że niepodobna aby wrażenie ie- 
go mogło się kiedyś zatrzeć, albo Żeby 
namiętności w takim stanie rzeczy mo- 


głyumilknąć, Nigdy się taka rana nie 


zagoi która iest wystawiona na ustawiczne 
tarcie. 


Bez wątpienia ci których rewolucya do- 
tknęła w ich wierzytelnościch, w ich ma- 
iątku ruchomym, którzy znosili cięża 
woyny, zachowają pamiątkę bolesną ty 
cierpień ; lecz gniew który w sobie czuć 
będą, odnosić się musi do przeszłości bo nie 
ma iuż przytomnego i materyalnego przed- 
miotu ich żalu ; oskarżać będą prawa, kray, 
woóynę; lecz nie znaydą nie w cudzych. 
ręku coby świadczyć mógło o ich nieszczę= 
ścia, nie będą mieli przed oczyma takićy 
pamiatki któraby była widowiskiem trwa- 

ćm nieprawości i zawsze istnącą pobu- 
dką do wiecznego narzekania. ji 

I to iest własnie nayobrzydliwszą cechą 
zaboru dóbr ziemskich, 2e ićy ślady nigdy 
nie są zatarte. Wzbudza wspomnienia za- 
wsze żywe i bezustannie w oczy wpada= 
iące, które są trwałe tak iak ziemia, 
i wieczne iak ona; które, iakkolwiek by- 
łyby na czas uspione , niemnićy dla tego 
zawszeby się obudziły i swóy wpływ wyr 
wieraćby mogły. a 

W innych kraiach, od kilku wieków , 
są ieszcze ślady tych wrażeń. Król więc żą- 
da od WPanów pomocy abyście % nim ra- 
zem zagoili te rany i sądzi Że wasze ser- 
ca iuż iego wolą w 'tćy mierze uprzedziły. 

Przedstawiamy zatem WPanom abyś- 
cie ustanowili” wynagrodzenie dla rodzin 
Franeuzkich, które zostały uszkodzone we 
Francyi wywłaszczeniem niesprawiedliwćm 
dopelnionćm przez samowolne rozkazy i 
ducha zemsty. s 

Kapitał tego wynagrodzenia powinien za» . 
wierać w ża wartość równą cenie dóbr | 
którą ma zastąpić. Cząstkowe zapłacenie, 
proste wsparcje nieszczęścia, nie dopięło-- 
By celu który sobie król zamierzył, i do 
którego zmierzać Gosi wasze usiłowa- 
nia. Cecha konfiskaty zostałaby się za- 
wsze na dobrach sprzedanych: dawni po- 
siadacze byliby ieszcze' wywłaszczeni i 
dwoiaki rodzay własności nie mógłby się 
nigdy w, iednym połączyć: 

p orzebadwiąć; aby kapitał przeznaczo- 


|ny na wynagrodzenie, wystawiał przy 


bliżoną wartość dóbr straconych. Jeżeli 
na ten punkt zgoda nastąpi, reszta z ła- 
twością przyydzie do skutku. i 
Prawdziwe trudnośai zaczynaią: się z wy- 
konaniem: ażeby oznaczyć wysokość wyna- 
grodzenia wypadało :poznać wartość wła- 
sności sprzedanych, a nie tradnieyszego W 
dochodzeniu iak  pódobne ustanowienie cè- 
ny. « z l 


(Dokończenie w dodatku.) 
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z Paryża ciąg dalszy. 

W dalszym ciągu mowy swoićy Pan de 
Martignac , przechodzi, sposoby których 
Rząd musiał używać do przekonania się o 
wartości Dóbr zabranych, takićy jaka by- 
ła przed laty trzydziestą , i wykazał że 
trzymaiąc się dochodu, podług regestrów 
iakie były z roku 1790, znaleziono zasadę 
naybliżćy do prawdy zastósowaną. Po- 
dług nićy wyrachowano, z wielu atoli za- 
chodzącemi wyiątkami, Że kapitał przypa- 
daiącego wynagrodzenia , oprócz procent 
za lat 30, wynosi 692 milionów franków. 
Jnnym sposobem wyrachowano ieszcze, to 
dest tam gdzie niębyło regestrów dochodu, 
ale kontrakty przedaży między Rządem a 
nabywcami Dóbr zabranych , ze wszelkim 
względem na upadek Assygnat. w owych 
epokach, summe 605 milionów fr. 
kapitału. ) 
mych iuż 


samego 


emigrantom (gdzie się to sposo: 
bem  Administracyynym dało uskatecznić) 
summ wynoszących 309 milionów, pozo- 
staie do wynagrodzenia emigrantom za Zza- 


brane im dobra; w. samym kapitale (a'za- 


tém prócz procentów za lat 30) summa 
okrągła 988 milionów franków, 


Byłoby niepodobieństwemi zapłącić w go- 


towiznie podobny kapitał przy innych po- 
trzebach i wydatkach  kraiu. 
podany "środek, utworzenia assekuracyy, 
zá 1,000 milionów franków, które nie bę- 
dąc podległe Żądnym podatkom ani cię- 
„ Zarom -publicznym, przedstawią słuszne wy- 
nagrodzenie właścicielom dawnym, przez 
opłatę trzech procentów , które tym spo- 
sobem „przyniosą dla nich rocznego do- 


chodu 30 milionów franków. ' Ażeby zaś | 


kredyt publiczny dò kiórego przywiązana 
iest pomyślność narodu , nie cierpiał przez 
zbyt wielkie na raz wypuszczenie w kurs 
nssekuracyy, * coby i samym emigrantom 
szkodę przynieść mogło , będzie tylko czą: 
stkowe wypuszczanie ich w obieg miało 
mieysce , podzielone na pięć części , w cią- 
gu lat pięciu, poczynając od dnia 22 Czer: 
wca roku bieżącego. | 
‘Nastepnie Humaczy mówca myśl. poda- 
nego proiektu, co do,osób przychodzących 
po wynagrodzenie w zastępstwie wywła- 
szczonego pierwszego posiadacza, i ozna- 
cza stopnie pokrewieństwa. W. przypad- 
kach zachodzącego sporu o pierwszeństwo 
dọ wynagrodzenia , tytułem sukcessyi, 
między krewnemi a legataryuszami, kre- 
wni maig bydź' uważani -iako iedynie 
posiadaiący prawo dó wynagrodzenia, 
, Nareszcie wyłuszcza obszernie sposób ob- 
-liczenia należności każdego emigranta, i 
środki byczące się wydawania assekurucyy. 
Należy tų dodać iĉ do wynagrodzepia 
powyższego zamierza proiekt dołączyć do- 
bra. zabrane Francuzom , skazanym wcza- 
sie rewolucyi na wygnanie lub na śmierć, 
Łk wtćy mierze przypuszcza nawet dobro- 
dzieystwo dląptych , którzyby uchybiwszy 
terminu preklnzyynego. w czasie likwida- 
cyi długów rewolucyynych, albo nie mo- 
gac popisywać się w owym czasie z swo- 
iemi należytościani , albó nie maiąc dosta- 
tecznego w tenezas wynagrodzenia, mieli 
dzisiay słuszne “prawo żądać porachunku. 
W innóm, m yscu przytacza mówca powo- 
dy dla których dobra „emigrantów posiadane 
przes. szpilale, mają bydź oddane pier- 
wszym ich właścicielom za wynagrodzeniem. 


F 


Po potrącepiu summ powróco- 


Lecą jest 


. Daley mówi Pan de Martignac o środ- 
kach zabezpieczenia wierzycieli przeciw e- 
migranłom , i tych ostatnich naprzeciw ich 
wierzycielom. Nareszcie przytacza myśli 
dla których położona iest w proiekcie 
preskrypcya ostateczna do zakładania Żą- 
dań ze strony emigrantów w skutek udzie- 
lonego im prawa do wynagrodzenia.« — 
»Takim jest, mówi, w swoim ogóle i 


szczegółach projekt któryśmy przedstawili 
W 


om dó uznania i przyjęcia. Prosty 
„w swoich zasadach, tak iak sama pra- 
11 sprawiedliwość. Król rāchuie 
pomoc WPanów, i spuszcza się na ich 
światło imiłość Oyczyzny: Czyn ten spra- 
wiedliwości, zagoi ciężkie rany , będzie 
źródłem pokoiu , i powszechnego poiedna- 
nia się, zatrze nareszcie wszystkie „ślady 
naszych niezgód domowych. Czyn ten po- 
winien przeto znaleśdź u WPanów wsparcie 
i ópiekę. « 

«Jest on ostatnićm życzeniem Monarchy 
prawodawcy, którego Francya razem wiel- 
bi i opłaknie.« 

« Jest to, iakeście WPanowie sami po- 
wiedzieli, iego zapis pobożny, który prze- 


na 


kazał na swoiego następcę i który dzisiay 


; i 
chce Król razem z WPanami uznać iu- 
iścić, « 


WIADOMOSCI 
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Memoires de Josephe Fouchć i t. d. Pa- 
miętniki Józefa Fouché, Xięcia Otrantu 
Ministra policyi, — , Część druga. ' 

|. ( z Dzienniką Etoile.) 

„Wteraźnieyszćy moićy niełasce, w tak 
znakomitóm nieszczęściu, cżyliź mogę za- 
pomnieć Że byłem > podporą i stróżem 
niezmiernego państwa, które  narażo- 
ném” zostało na niebezpieczeństwo przez 
to iedynie, iż nie pochwaliłem użytych 
środków , i upadło skoro go utrzymywać 
przestałem ; czyliż mogę- zapomnićć , że 
ieżeli przez skutek wielkićy reąkcyi i po- 
wrotu który. przeczułem, , rozproszone Ży- 
wioły takićy wielkości i potęgi jeszcze 
zdołałem, schwycić, wszystko znowu iak 
sen zniknęło. A iednakże uważano mię 
iako wyższego przez moie długie doświad- 

czenie a może i przez moię przezorność , 

nad wszystkich którzy pod czas katastrofy 

z ręku swoich władzę wypuścili. « 
«Teraz gdy pozbawiony wszelkich złu- 

dzeń unoszę się nad temi marnościami, nad 

tym fałszywym blaskiem wielkości , teraz 
gdy walczę iedynie za usprawiedliwienie 
moich zamiarów, /poznaię nazbyt późno 
próżność przeciwnych stronnictw wiodących 
spór o sprawy tego świata, czuię i widzę 
że-potężnieysza ręka ie prowadzi i urzą- 
dza w brew naszym naygłębszym ukła 

dom. u 
'Tóem to wyznaniem rozpoczyna Fouche 

drugą część Pamiętników , i niewielu iest 

takich ludzi którzy należąc do spraw pu- 


blicznych, nawet ze zwyczayną tylko roz- 


tropnością, nie uczuli téy wielkiey pra- 
wdy, że człowiek ma wolną wolą a ie- 
dnakże wyższa władza kieruie wszystkich 
wolą do tego celu, do którego nikt zmie- 
rzać nie zamyśla. ; 

"Pierwszy tom skończył się na niełaąsce 
w którą Fouché popadł. Savary obiął po 

` . 


4 


r w, 


nim wydział taynćy policyi Państwa. Ce. 
sąrstwo znaydowało się na ten Czas: na 
szczycie swoićy potęgi, i iego woyskowy 
zakres nie znał iuż żadnych granie. De- 
kret Cesarza przeznaczał Xięcia Otrantu 
na Generalnego Gubernatora Rzymskiego.. 
Tym sposobem chciano go się tylko zrę. 
cznie pozbyć. Posłuchaymy co mówi au- 


‘tor w tym razie: 


»'Tak z położenia moiego, iako i dla przy: 
zwoitości musialem przez kilka dni nu: 
dzić się Mentorstwem przy Savarym , na 
wstępie iego nowicyatu w rzemiośle mini- 
steryalnćm. Można się domyśleć, iż nie- 
byłem tak dziecinnym, abym mu miał 
odkryć wysokie taiemnice policyi polity- 
cznéy ; klucz do tak ważnóy nauki, któ: 
ry kiedyś miał nas wszystkich zbawić,. 
zachowałem dla siebie. Nawet nie poka- 
załem mu sposobu układania taynych bul- 
letynów , które Minister sam powinien 
stwarzać a często nawet i pisać. Bawi- 
łem się tylko iego kosztem. « Fouchć us ` 
trzymuie iż zadrżano w Paryżu gdy się. 
wieść rożeszła, że policya miała przeyśdź 
w ręce częowieka, który się chlubit że był 
ślepóm narzędziem woli. swoiego Pani 
Od tego czasu policyą i Żandarmeryą us 
ważano za iedno. s, 

Fouché miał być u Cesarza z pożegna- 
niem; lecz kazano mu udać się do ma- 
iętności Ferritres, gdzie wkrótce przybył 
Berthier , Real i Dubois, z żądaniem aby - 
Fouchć wydał tayną korrespondencyą i 
skryte rozkazy Bonapartego. - W.razie `o. 
poru, miał go Dubois, iako Prefekt po- 
licyi, areszwwać i zapieczętować iego pa- 
piery. . ` ; AE 

O tém zdarzeniu tak Fouchć mówi: »U- 
wiedzeni moią otwartością  Kommissarże 
Cesarscy, przestali na tém gdy im złoży- 
łem kilka nic nieżnaczących papierów. 
Jakoż po uczynieniu mi zwyczaynych grze: 
czności, Berthier, Real i Dubois wsiedli 
do poiazdów i udali się do Paryża.« 

» Gdy noc nadeszła, wybiegłem małą 
furtką parku: tam ząstawszy Kabryolet 
moiego: Sekretarza , wsiadłem do niego .ż 
przyiacielem , i spieszno udałem się: do 
moiego pałącu na ulicę du bac, gdziem 
skrycie zaiechał, We dwie godziny: dano 
mi znać (bo wszystkie moie. siatki były 
zastawione ) , że Cesarz dowiedziawszy się 
o tém co zaszło w Ferrières, był w nie= 
zmiernym gniewie ; groził mi, mówiąc 
żem uwiódł iego Kommissarzy, że: to były 
niedołęgi, i że Berthier do interessów po» 
Vtycznych był babą, który się dał oszu- 
kać od człowieka naywiększego filuta w 


` 


calym świecie.u j 

» Nazajutrz, o godzinie dziewiątéy 2ra- 
na, zastanowiwszy się dóbrze nad wszyst- 
kićm, udałem się: do St Cłoud: tam, sta- 
natem przed Wielkim Marszałkiem Pała-, 
cu. Olóż iestem , mówię do Duroca ,tyc 
ba mi widzieć się koniecznie z Cesarzem 
i dowieść mn że niezasłużyłem na iego 
nieufność i podeyrzenie. Powiedz mus pro- 
szę cię, iż czekam >w twoim . gabinecie, 
i pragnę mówić v nim a parę mi» 
nut. — Jdę, odpowie Duroc, i rad iestem 
że sam chcesz dolać wody do twoiego wina. 

Te były iego własne wyrazy, zgodne 
wreszcie z myślą jaką miałem w tym czy< 
nice. Za powrotem bierze mię Duroc ra 
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rękę i prowadzi do gabinetu Cesarza gdzie 
sam na fam znim zostałem. Po iego o- 
czach, po całćy postawie Napoleona , po- 
znałem zaraz co myśli. Nie dał mi_ sło- 
wa przemówić, zaczął do mnie tonem ła- 
godnym, pochłebnym, i nieiako proszą- 
eym o przebaczenie za. swoie PAA 


r e O ERTS 


niego dostałem potrzebne. paszporta i uda- . postępków , dokonanych za iego rozkazem 
łem się spieszno do Włoch a nayprzód do pod czas iednego i drugiego Ministerstwa 
Florencyi, gdzie. podług planu mocnego , moiego, Że ten dowód, iako iedyna rę: 
miałem: się zabegpieczyć od wszelkićy nie- | koymia bespieczeństwa i spokoyności moć 
nawiści Cesarza. Ale taki był stan zdro- |ićy, byłby dla mnie świętą tarczą; zasta” 
wia moiego, pó dosyć długićy i prędkićy ,wiaiącą mię przeciw pociskom nienawiści 
podróży, że się musiałem pierwey położyć | moich nieprzyiaciół ; Że nareszcie miałem 
w łóżku na dwa dni, nim co mógłem EREA iż Cesarz przez dobroć i spra- 


względem -mnie postępki;  Iecz dodał iż 
żąda, rozkazuie, abym mu wydał iego; przedsięwziąść. u : 

korrespondencyą, —.  Nayiaśnieyszy Panie, | , «Odebrałem w tenczas z Paryża, ipra- 
rzekłem śmiało, spaliłem ią. — To nie|wię razem od moićy rodziny z Aix wia- 
prawda, musisz mi ią wydać, zawołał zi dómości, które niebyły dla mnie 'pociesza- 
uniesieniem i gniewem. —  Spaliłem ią >| iące. 3 Pisano mi, ĉe SAWY podbudzał 
odpowiadam. — Jdź precz (krzyknie na: przeciw mnie Cesarza, który tylko co miał 
mnie ż poruszeniem głowy i spoyrzeniem , wydać na mnie wyrok za moie postępki, 
przerąłaiącóm ) — Lecz Nayiaśnieyszy Pa- iak ie nazywano, nierostropne i szalone. « 
nie ! . . . — Jdź precz, mówię ci, po- « Nikt wtenczas nie mógł sobie wysta- 


| wtórzył tonem takim że nie miałem cze- | wić, iak można było sprzeciwiać się czło- 


' ma stole, i pokłoniwszy się z uszanowa- 
miem , wyszedłem. Cesarz” cały wrzący 


. niedorzecznego i niepolitycznego który. był- 
„by tylko dał materyą ludziom złośliwym 


pz 


- Jem się do Lugdunu, gdzie dawny móy 
* Sekretarz Maillocheau był Kommissarzem 


> Durog widząc mię że wyszedłem z twa- 


„małem rózkaz uwięzienia ciebie. — Bar: 


. śłóny do domu.* 


liłeś iego korrespondencyą, dla tego aże- 


-sym interesem, wziąłem pocztę , i zabra- 


wiekowi przed którym schylali się wszyscy. 
«Chceszże, pisano do mnie, bydź mo- 
enieyszym od Cesarza? « Głowa mi się 
tak nabiła, żem się bać zaczął ; wiedzia- 
łem niestety ! z iakim człowiekiem było do 
czynienia : wziąłem się więc na sposób o- 
stateczny : popłynąć do Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki, iako schronienia wszyst- 


go bawić. "Trzymałem na pogotowiu me- 
moryał krótki lecz mocny, ten złożyłem | 


gniewem porwał moią notę i podar? ią. 


rzą spokoyną i wypogodzoną; myślał że 
byłem przywrócony do łaski. nWinszuię 
ci, mówi, gdyż onegday tylko co wstrzy- 
ieni Dubois, dyrektor jeneralny policyi w Wiel. 
kićm Xięstwie Toskańskiém , będący z mo- 
ićy łaski na tym urzędzie, wydał mi pasz- 
porta nieograniczone. Udałem że chcę po- 
płynąć do Neapolu a z tamtąd wrócić do 
do mówienia. Cesarz byłby ieszcze przez Rzymu: w rzeczy zaś samćy miałem z Li- 
to odstręczył od siebie ludzi naywięcćy | *OTho przepłynąć cieśninę i udadź się na 
przychylnych do Rządu iego. — Widzia- | wielki Ocean.. Leez zaledwie byłem na 
łem pó twarzy Duroeu że był moiegó zda-, okręcie, o Boże! jakaż to męczarnia pa- 
nia., i rzekłem do niego: »Nie żrażay się! dła na skołatane zdrowie moie: nieznaio- 
Dauroc, Cesarz potzebuie twoićy rady. « — | ma mi słabość morska zaczęła mi piersi 
Ostrzeżony iednak przypadkiem przez nie- rozdzierać i szarpać wnętrzności. « 
go, co do aresziu, wróciłem cały zamy- « Znękany cierpieniem, począłem: Żało- 
wać Żem nie słuchał rady przyjaciół i kre- 
» Miałem zamiar udać się ieszcze do Fer- | wiych , których los na szwank wystawi- 


„dzoś dobrze uczynił , odpowiedziałem Du- 
rocowi, wstrzymałeś Cesarza od 'uczynku 


_ritres po ułatwieniu niektórych. pilnych | Tem. ` Lecz ieszcze.chciałem sił-moich prá- 


bować, ażeby tylko uyśdź przed moim prze- 
śladowcą : tymczasem wyniesiono mię na 
ląd iak nieżywego. Musiałem „nawet od- 
mówić grzecznym oświadczeniom Kapitana 
angielskiego który chciał mię przewieźć na 
swoję wyspę i ofiarował mi lekarstwo skut- 
kuiące przeciw słabościom morskim. Nie 
można było tego przyiąć. Postanowiłem 
raczćy znosić wszystko niżeli powierzać się 
Żywiołowi niezgadzaiącemu się z moią na- 
turą. Nareszcie ta próba otworzyła mi o- 
czy; widziałem odtąd wszystko: w innych 
kolorach. Nieznacznie przyszedłem na tę 
myśl, że będzie można poiednać się z Ce- 
sarzem którego gniew prześladował mię aż 
na brzegu morza Toskańskiego. Jeszcze 
nieiaki czas myślałem nad planem tćy zgo- 
gy. Naresżcie zdecydowawszy się zupeł- 
nie, wróciłem do Florencyi.» 

„Tam, pisałem do Elizy (siostry Napo- 
leona ) która dla mnie była dosyć faska- 
wa: przesłałem na ićy ręce list do Cesa- 
rza, w którym bez pochlebsiwa i upodle- 
nia wyznałem grzech móy, Żałuiąc zanie- 
go; dołożyłem atoli, iż będąc w obawie, 
aby nieprzyjaciele moi nićchcieli mnie kie- 
dyś bezbronnego prześladować za moie po- 
stępki, starałem się iedynie, i może nie- 
słusznie, zatrzymywać te papiery ,- iako 
będące ostatnią rękoymią tego co uczyni. 
łem; lecz że przeięty żalem, iż popadłem 


interessów : tymczasem przybył do mnie 
Xiąże Neufchatel. — Cesarz mocno gnie- 
wa się, mówi mi; nie widziałem go ni- 
gdy w takićy złości. Nabił sobie głowę 
żeśmy się dali WPanu oszukać; Żeś 
nawet śmiał w oczy mu powiedzieć iż spa- 


t 


byś mu, iéy nie oddał, Mówi że to iest 
zbrodnia stanu godna na$większćy kary.— 
Podobne pódeyrzenie, odezwałem się , iesz- 
cze więcćy obraża. Gdybym mia? korres- 
pondehcyą Cesarza, służyłaby mi owszem 
za rękoymią; lecz ićy nie zachowałem i 
dla tego wydać ićy nie mogę.» 

» Berthier zaklina? mię abym się nie opie- 
rał, a gdy milczałem, zaczął mi grozić 
w imieniu Cesarza. — Jdź, rzekłem, i po- 
wiedz mu, Że od lat dwudziestu pięciu ; 
oswoiony iestem z rusztowaniem , Że inaki] 
skutki iego potęgi; lecz:ĉe się ich nie lę- 
kam. Powiedz mu, że ieżeli chce zemnie 
mięć Straforda , gotów łestem.« Na tém ro- 
zeszliśmy się: ia zaś póstanowiłem tćm mo- 
cnićy nie wydawać pism, które, były je- 
dynym dowodem, że wszystkie czyny gwał- 
towne i niesłuszne Ministerstwa moiego, 
pochodziły z rozkazów wyraźnych przy- 
słamych mi ż Gabinetu 7 podpisem ipie- 
częcią . Cesarza. 

«Nie lękałem się publicznego gniewu 
Cesarza; lecz się bałem aby podemną nie 
zrobiono iakićy skrytćy zasadzki. Idąc 
przeto za proźbą przyiaciół i moim wła. | Xiężniczki, połączonćy z nim węzłem krwi, 
| 'która'przez dobroć serca była godną zastępo- 
wać go w Toskanii: że zdawałem się na 
lego wolą, prosząc go tylko aby w za- 
mian oddać się maiących papierów, raczył mi 
udzielić zakwitowania ze wsząstkich moich 


wszy syna starszego z guwernerem uda- 


Jeneralnym Policyi z moićy poręki: od 


kich nieszczęśliwych kochanków wolności. 


«w niełaskę Cesarza y udałem się do opieki | 


Tandya 
na do 


-s 


wiedliwość , pozwoli mi przebywać w Aix; | 
głównóm miieyscu moićy Senatoryi i tam 
mieszkać aż do dalszych rozkazów na łoż 
nie moićy rodziny. 

„Ten list posłany sztafetą do Elizy otrzy- 
mał skutek pożądany. Xiężna Toskańska 
gorliwie się nim zaięła. Za powrotem Ku- 
ryera otrzymałem wiadomość, Że Xiąże 
„Neufchatel miał zlecenie, z rozkazu. Ce- 
sarza, wydać mi recepisse na odebrane kor- 
respondencye i tayne rozkazy Cesarza, i 
że potóm wolno mi było udać się do Aix, 
mieysca moićy Senatoryi.* 

„Tym sposobem , za pomocą siostry Ce« | 
sarza, nastąpiła między nim a mną nie 
tak zgoda jak raczćy układ zobopólny, któ- 
ry przed trzema tygodniami miałem za 
niepodobny. Przyczyną zaś iego „była 
nie tak potrzeba serca i szczere poddanie 
się jak słabość morska 
mógłem.* 


a id 


którćy znosió nie 
- „Połączony z moją rodziną w Aix, zakoż | 
sztowałem nareszcie spokoyności tak po« 
trzebnóćy skołatanemu zdrowia, iako też 
umysłowi mojemu , który mocno był zdra- ' 
Źniony , lecz nie upadł. Nie bez wewnęe| 
trznćy walki schyliłem głowę przed Jedy« | 
nowładzcą. Jeżeli mu się uniżyłem ta tyl- | 
ko przez kapitulacyą ; lecz podobne postę- 
powanie iest zawsze ofiarą dla każdego kto 
zna swoię godność i chciałby żyć pod Rzą- 
dem rozumnym. Miałem ieszcze inne po* ` 
wody zgryzoty i Żalu, widząc tuiemnicze | 
postępowanie Rządu który sam” Siebie do 
zguby popychał , i którego wszystkie sprę* 
Żyny znałem tak dobrze, iĉ mie mogły: 
uyść bystrego oka moiego,*— ` i 
W Aix Fouché miał swoię kontr - poli- 


cyą, i za pomocą ićy kòrrespondencyi 1 
dy obiaśnień , szedł krok x, PAT 'za Bo 
napartem we wszystkich iego czynnościach 
tak publicznych iako i prywatnych. Mó- 
wi że całe Państwo | znuydowało się w ies 
dney osobie Napoleona. | 
Cesarz doszedłszy do szczytu chwały 
nie zatrzymał się na nim ani na chwilę. 
Fouché daie nam poznać, Że zaród iego 
upadku, z początku niepostrzeżony, pos 
kazał się w ciągu lat. dwóch, które strawił. 
za granicą. Nieogranigaooa dumę Napo- 
leona wyjawiła abdykacya Ludwika, Kró- 
la Hollandyi, który był tyłko koronowae 
nym Prefektem. « Daniati i rzekł Cesarz 
do syna Ludwika, że gdziekolwiek polie 
tyka moia postawi Ciebie, winieneś zawsze 
uważać na to, Że pierwsza powinnośći two- 
ja iest względem mnie, i Że powinności ia- 
kie mieć możesz względem ludów twoich, 
potóm dopiero idą. « Godne są zapisania 
słowa Fouchego, który mówi. «że Lud; 
wik nie chcąc zaprowadzić do Hollandyi 
systemu kontynentalnego, wolał złożyć 
koronę. « z : JĄ 
«Ten pierwszy przykład abdykacyi na- 
poleońskićy Sroilaił we mnie myśl, 12 kies 
dyś nie byłoby niepodobieństwem zbawić. 
kray, przez poniewolną abdykacyą tego, 
któryby przez swoienieroztropne postępki 
wystawił na nip gim los Fran- 
cyi. Pokazało się że ta myśl, która się. 
urodziła tylko w moićy głowie, zas4cze” 
piła się potćm w wielu innych. u zag 
Xiąże de Cadore (Champagny ) o któ- 
rym Pan de Talleyrand mawiał , że to był 
człowiek zdatny do wszystkich urzędów. w. 


wilią swoićy nominacyi, napisał że abdy* 


kacya Ludwika iest nie ważna i że Hol. 
orm bydź zdobyta i przyłączo* 
rancyi: co tęż dekret Cesarski 


potwierdził bez, appellacyi. 


